
las# n-r
ROZMAITOŚCI

W A R S Z A W S K I E
Otile dulci.

PISMO DODATKOWE

DO GA ZE TY K O R R E $ P O N D E N T A  WARSZA WSKIEGO. 

ive Srod% dnia  2 L  S lY C Z N I y l  1830 Roku>

I.

HIPP OLIT WOLTA U 

a l b o
zabóyca dv toyga  istot.

(c iekawą i p r a w d z iw a  powieść z  naszych  
czasów ) •'

H ipp o l i t -W ol ta u  u r o d z i ł  się w p ro wi nc yo -  
n a l n em  mias teczku N. . . .  w N iem czech .  B y ł  
? o h o ż y  m ło dz ie n ie c ,  sz cz eg ó ln ie j ’ szemi  od  
n a t u r y  u b o g a c o n y  t a l e n t am i ,  a dla swoiego 
• łagodnego b a r a k t e r u  k o c h a n y  b y ł  od 

w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  go znal i .  Lecz zbyt  

wcześn ie  iosy  n i e p r s j i a z n e  d r ęc zy ć  go  
z a c z ę ł y , - a lb o w ie m  d o e l ęgn ąw sz y  za le­
dwie r o k u  s i e d em na s t e go  , i n i eokori -  
czywszy j e szcze  z u p e łn ie  n a u k  w g i m n a ­
z j u m  ta m e c z n e m ,  u t r a c i ł  nag l e  swoich r o ­
dziców.  M ło d z ie n i ec  ten b y ł  n a y s t a r s z y  
z 5 po zos ta ły ch  dzieci ,  m a ią t e k  zostawil i  m u  
rodzice bardzo  s z c z u p ł y ,  mu s i a ł  więc nie-, 
l e tn ic h  b rac i  oddać  o p i e ku n o w i  n a  w y ch o ­
wan ie ,  sam zaś n ie  m o g ą c  iuż  dal szych p o ­

b ie rać  n a u k  p o s t a n o w i ł  chwyc ić  się iakie 

go rzemiosła .
Opiek un  i ego n ie l e tn ich  brac i  P.  Hain- 

thaj ,  u w a ż a n y m  b y ł  w o w e m  mias teczku  za 
uczciwego,  ale nie  b a r d z o  zamożnego  -oby­
wa te la .  R.odzina iego sk ł a d a ł a  się z dwóch  
p ię k n y c h  i u l u b i o n y c h  córek ,  s t a r s ze yćb j^  
• Johnie  K a r o l i n a ,  młodseeydLudwika .  H i ­
poli t  k o c h a ł  swoie r od ze ń s t w o  i dla t ego  

' b y w a ł  częs to  w domu H a in tb a la ,  w k r ó t  
k im atol i  czasie t a k  go  sob ie  wszys cy  
p o l u b i l i ,  że w kcńcu b y ł  cod z ie n n y m  g o ­

śc iem o p ie k u n a  ub rac i  swoich.
C ó r k i  H a in t b a l ł  m ia ły  z u p e ł n i e  o d m i e n ­

n e  c h a r a k t e r y .  Karol ina b y ł a  p r z e b i e g ł y  
u p r z e y m ą  i pń lą  b lo n d y n k ę ,  l u b o  n ie  z u ­
p e ł n i e  wol ną  od o t ' ey  z b y t n i e y  tk l iwości ;  
p r ze c iw nie  z a ś  siostra i ey L u d w i k a  p rze ­
n ik l i w a ,  ma ła  b r u n e tk a ,  b y s t r a  i swawol* 
n a ,  często na w e t  n i eco  dzika.

Miły H ip p o l i t  cz u ł ,  źe  p o m im ow ol n i *  
po c i ąg a ł y  go n ieb ieskie  oc z y  b l o n d y n k i ;  
okol iczności  i p r z y p a d e k  zb l i ż y ł  i ch d©



Siebie, lecz zb y t  wcześnie p o łą c z y ły  ich wę­
z ły  ogniw a świętego, to'iest praw dziw ej i 
czystey  m iłości.-  Żwawa i w eso ła  L udw i­
k a  niechętnem  spoglądała okiem na pier- 
w szeństwo oddaw ane  iey siostrze, z tego 
pow odu  W8zelkiemi sposobami s ta ra ła '  się 
o derw ać  ią od pięknego m ło d z ie ń c a ; p r a ­
wda, £e p ieszczoty  m ałey  ż y w e y  b r u n e t ­
k i  m o g ły  b y ł y  zabawić H ippolita ,  ale se r­
ce iego należało do pr*yiem ney Karoli, 

n y .

W zaiem ne p rzyw iązanie  obóyga tych 
ń iłodych  stało się coraz widocznieyszem; 
do tąd  milczał s ta ry  H ain thal,  lecz w końcu  
rzecz  ta nie zdawała  się bydź zupe łn ie  b e z ­
pieczną, i dla tego  w d n iu  iednym  nastę- 
puiącemi do H ippo li ta  oderwał się s łowy: 
((Kochany W o ltau !  O ddaw na bywasz iuż 

W n aszym  dom u, polubiliśmy cię wszyscy 
£ zasłużyłeś sobie tez na to , bo iesteś do­
b r y m  tuczciw ym  człowiekiem, ale od nieia- 
k iego  czasii spostrzegłem  między tobą a 
K aro liną  iakieś stosunki, k tó re  mi się Óie 
podobaią . Mów, CO się tó znaoży?“

«Pan ie  Hainthal, odpowiedział mu na- 
tychmiast H ipo li t ,  miłość moia i widoki 
względem tw oiey córki są uczciwe i czyste.— 
Ja niemam nic przeciwko temu, mówił tam ­
t e n ,  ależ móy kochany W oltau, ty  dotąd 
n ie  ie9teś ieszcze n iczem , a nawet nie o. 
b r a łe ś  sobie żadnego postanowienia. YYiel 
k iego  maiątku nie mogę dać  córce moiey, 
e t y  nie iesteś też tak dalece b o g a ty m ,  
abyś son ę  i  dcieci wyżyw ić m ógł,  agdy>

by ś  naw et b y ł  nim, n igdy bym  iednok rę. 
ki c ó rk i ,  nie oddał bogatem u p ró ż n ia ­
kowi.

O p ie k u n  H ipolita  oddawna go iuż na­
m aw ia ł ,  az^by pom yśla ł  o przyszłym losie 
swoim., i-4.0 iakiegokolwjok za trudnien ia  się 
sp o so b i ł ,  lecz to wszystko było na p ró ­
ż n o ,  a czego j a m o w y  op iekuna uskute- 
cznić nie m o g ł y , tego  dokazała  osta­
tnia  ta rozmow-a ze s ta rym  H d n th a l .  M ło­
dy  Woltau postanow ił u dalekiego swego 
k rew nego  dzierżawiącego wielkie debra  
rząd«w e, uc-zyć się gospodarstwa. P o  kil- 
k u  leftTech chciał potem z swego nie wiel­
kiego m aią tku  dzierżawić m ałą  w ioskę , 
do k tó r e y b y  kochaną swoię K aro linę  m ógł 
sprowadzić. O d k r y ł  on te zamiary swo- 
iey kochance, m arzy li  oboie o przyszłości,  
a te  m arzenia łag o d z i ły  tęskno tę  iakiey  
z po trzebnego  ich  rozłączenia  się podlegli 
b y d ź  powinni.

N im  H ippo li t  u da ł  się oa mieysce swego 
przeznaczenia  p ro s i ł  oyca o rękę K aro ­
liny; lecz ten  odpowiedział: m óy k o c h a ­
n y  Woltau! t o  przechodzi oycowski m #y 
obowiązek ażebym  ci miał ręk ę  dziecka 
moiego przyrzekać. Oboie  iesteście ieszcze

zby t młodzi i niedoświadezeni,— serce ludz­
kie  iest szczegpln ieyszym  utw orem : odle­
głość czas i okoliczności,zmieniaią często Wie­
le rzeczy  naświecie . P rzy rzeczen ia  moiego 
moglibyście kiedyś i wy i ia żałować. Nie 
będę ia m ey  córce-Karolinie narzucał in n e .  
go m ężą , ale rów nież  nie będę was łączy ł 
zb y t  wczesną obietnicą.'*
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Hippol l t  zmartwi ł  się tern niezmiernie,  
Karol ina p ł a k a ła ,  L ud w ik a  karmi ła  się 
nadz ie ia , w końcu  odiecha ł  m io dy  Wol- 
t a u ,  złożywszy p ie rwey leszcze z swoią 
kochanką  przys ięgę  zobopóhe y  wiernością 

Prz esz ło  pół  roku  bawi ł  się ras 
Hippol i t  p r zy  s t ry ia  ucząc się ciągle z 
na jwiększą  pilnością gospodarstwa ; gdy  
dnia Jednego o d e b ra ł  od  ̂ Karo l i ny  list 
w k t ó r y m  donosiła m u ,  że eyciec iey,  
będąc  ciągle chorobą z ło ż o n y ,  p r z y b r a ł  
sobie teraz za pom ocnik a  w zatrudnieniach 
swoich mł odego  iakiegoś męzczyznę na- 
zwiskiem Rauf.  Młody Rauf  od b y ł  wiele 
pod ró ży ,  p racował za granicą w wielkich 
fabrykach  i obzna iomi ł  starego H a i n t h a l z  
rózl icznemi korzyściami i nowemi  o d k r y ­
ciami w gospodarstwie,  których ten dotąd 
ieszcze łiię znał .  Rauf posiadał  dar  zmyśla­
n ia  i pochlebiania się w nayw yż sz ym  s to­
pn iu  , szczycił sig pr/ .ytęm z wielkich 
bogactw. ,  k tór ych  się kiedyś spodziewa i 
t. p. s ł o w e m ,  u d a ło  mu się w s z y s t k i e ą i  
terni sposobami uiąć sobie zupe łn ie  starego 
a jarzy te m osłabionego Haintba la.  K a r o ­

l ina żaliła się niezmiernie na na t rę tność  
młodego  Raufa , i  duła mu wyraźnie 
do zrozumienia  że ten  ma zamiar starać 
się o iey rgkę.  .

Woltau drża ł  czytaiąc list n in ie ys zy ,  
bo lę ka ł  się u t ra ty  koebaney swey Karoli-  

liy, n/gdzie nie miał  spokoynośck,  pospie­
szy ł  w i e c  natychmias t pod pozorem odwie­
dzenia młodszych braci swoich,  do ro ­
dzinnego miasteczka. T u  dopiero starał 
się poznać ch .rater  taiemnego swego prze­
ciwnika , i dowiedzieć się o iego życia 
sposobie,  a wkrótce  przekonał  się z z u ­
p e ł n ą  pewnośc ią ,  że ów aostaiący w ł a ­

skach starego Hain thala wspoł-zalotnik ,  ieśt 
namiętnym graczem,  p i i a k ie m ,  slowetp 
obłudnikiem i w naywyżsym s topniu n ie ­
moralnym człowiekiem.

ITippolit wziął  sobie więc za obowią­
zek osirzedz o tern H a i n t h a l a ,  lecz ten  
śmiał  się z tego wszystkiego,  i chwali ł  n ie ­
zmiernie mł odego  Raufa.  Biedny  W ol t au  
wzd y ch a ł ,  uspo ko i ł  się i e d n a k ,  wspo­
mniawszy na to ,  że nie p o d o b n a ,  aby  ko.  
chana Karolina złamała przysięgę  dozgon-  
ney  wierności. ,  ;r v ,,, j.

W krótce potem rozlegać się zaczęły odgłosy o , (

wzywające d o w o y n y ;  walecznego Woliapą,,^ ( . 
nic nie zdołało znaglić do odmówię- 

nia żądaniu swego Xięcia i uc i śn ioney  ; , i ,, , 
oyczyzny .  Zac iągnął  się  ̂ więc ^ta­
ko ochotnik do p u ł k u  strzelców. Ktśżby  
się ośmielił  zganić mu postępek iego ?

Nowy ten obrońca  oyczyzny ,  prosi ł  te 
szcze raz usilnie oyca K a r o l i n y ,  aze^by 
go z nią przed wy m a s z e r o w a n i e m ^ 3? ^ 1?' 
skim połączył  węzłem , ale up a r t y  i suro­
wy starzec o d m ó w i ł  wypełn ienia  teyproźby ,  
poczem wśród naywiększego ł e z  wylewu 
ręz łączyl i  się kochankowie.

Będąc iuż żo łn ie rzem, odznaczył  się 
wkrótce  młody Woltau sw-oiem męz-
twem i ścisłem wykonywaniem obowiązków 
powołania  swego. Zamiarem iego b y ło  z a ­
s łu żyć  sobie na wdzięczność oyczyzny ,
po skończeniu kampanii  pos tarać się omrt ły  
urząd'  cywilny, a potem Karo l i ny  rękę 
pozyakać U t rzymy wał  z nią ciągle kor-  
respondencyę  l i s tową,  l ecz l isty iey do. 
wodzi ły  zawsze ciężkiego ża lu ,  coraę
rzadziey rąk  iego dochdziły , a z  naresacis
przes ta ł  ie zupe łn ie  odbierać.

- W  X



D n i a  iednego  u s z y k o w a n o  iuż  w o y -  
sko  n iemieckie do  b o iu ,  Hipol i t  o p a r ł ­
szy  się o swoią s t rze lbę ,  oczekiwał '  z ni?- 
c ie rpl iwośc ią  chwi l i ,  W którey  m i i  walczyć  
na leża ło ,  g d y  w tem p r z y b y ł y  woyska po- 
s i ł kowe z oy czyzny ,  w k tóre m z t ia y d o -  
w a ł  się iederl 7. spó ł rodaków  Hipol i ta .  
■Sąpirsznie po bi eg ł  W o l t a n  uściskać 
z ion ika ,  swoiego ,  poczera zapy ta ł  go się 
naprzód:  cóż ro b i  f ab ryk an t  H a i n l h a l  i 
r o d z in a  iego? —  H a i n t h a l , o d p o w i e d z i a ł  
t a m t e n ,  iest b a rd z o  ś łaby  i c h o r o w i t y ,  
a naystarsza córka iego Karol ina póydzie  

’za m ło d e g o  Raufa .
W tem za b rz m ia ły  trąby. .  Naprzód  

•dzieci! Za Bogi  i za Oyczyznę!  z a w o ł a ł  
m a io r ,  a H ip o l ' t  pe łe n  rozpaczy  poszedł  
.do- bo ju .  W szędz ie ,  g i z i e  ty lko  b y ło  
naywiększe  n iebezp ieczeńs two walczył  
m ł o d y  w o io w n ik  na samem c ze le ,  s zu ­
k a ł  ś m i e r c i , a ude rz ony  kulą  w piersi  
upad ł .

Z an ie s io no  go n ie zwłocznie  do  ląza- 
j e t i i ’, rana  iego była  n iebezpieczna ,  ale 
n i e ś m i e r t e l n a ,  n i e sk o ła t s n e  ieszcze s i ły  
m ł o d o c i a n e  o d n i o s ł y  z w y c i ę s t w o ,  rana 
W  piersiach zagoi ło  s ię ,  sle sz tuka  te -  
ka rsk a  n ie  m o g ła  uleczyć osłabior iey 
du sz y  iego.  Wiadomość  atoli o wielkjch  
zw yc ięz twach  N i e m c ó w ,  pocieszały b i e ­
dn eg o  m ło dz ie ńca .  Dręczony bólami u .  

„śtaiechaiąc &ię woła ł :  Chętn ie  umi eram ,
b o  oyczyzń a  w oln a  i u r a tow ana .

T e n ,  k t ó r y  do ni ós ł  na szemu W ól t au  
O bliskiom po łączeniu  się Ka ro l in y  z R a u -  
fem,  nie raiiał z p rawdą.  P i syw ała  ona 
b a r d z o  często listy do H i p o l i t a ,  a le  od 

-szesciu miesięcy nie o de b ra ła  iuż  ż a daey  
'odpowiedzi .  B ie d n a  nie mając żadney  
pu c ie e k y ,  u d a ł /  się l i s t o w n ie  do d ow ód ­

cy p u ł k u ,  w k t ó r y m  s ł u ż y ł  W o l t a u , w 

nadz ie i  zas iągnien ia  ia k ie yko lw iek  /wi  a­
domośc i  o stanie iey k o c h a n k a ,  a k i t ą  
r s z ą n i e  o d p i s a n o  ley; m ar tw i ła  się n i e -  
szczęś l iwa , tak d a le c e ,  £e wpadłszy  w 

ch o r o b ę  niszczącą,  za ledwie  Życiem tego 
nie przypłac i ła .  G lyż wys tawi a ł a  sobie 
że ty lko  dwa przypadk i  m o g ł y  b y d ź  
nieszczęścia iey przyczynę:  Że a lbo  u m a r f  
a lb o  s ta ł  się n i e w i e r n y m .  J ed n o  tak 
ok ro pne  iak drugie!

( Dokończenie nastąpi)

D R Z E W O  WZ DYGHAJĄ CE .

Pr z e d  60 laty,  wieśniak ieden m iesz k ł -  
iący w ś rodku  wioski Bahes ły  n ieda l e ­
ko. L imington  w Angli i ,  us łysza ł  0 j o -  

bl iwszy  szme'r po za swoim domain,  p a_ 
d o b n y  do stękania konaiącego człpwie.  
ka.  Wkrótce  potem tenże sam odgłos  
zwrócił  uwagę iegp cb or ey  żon y ,  k tó ­
ra n iezmiern ie  się tem przestraszyła.  Mąż 
chcąc ią  uspokoić ,  w m ó w i ł ,  ż e t *  iest od- 

-głos ieleni dochodzący z lasu.  Mało po -  
matu  i sąsiedzi ze wszech st ron zaczęli toż 
samo uważać i rozmawiać ,  a nareszcie 
przekonano^s ię ,  ii to pochodzi wyraźnie 
z iaworu będącego  na końcu  ogrodu .  
Drzewo było  m ło de ,  w ca łe y  pe łności  ży­
cia i zupe łn ie  zdrowe z pozoru.  — W k ró t -  
kimr czasie wieść o wzdycbaiącem drzec i e  
rozszerzy ła  się na wszystkie s t r o n y ,  i 
mnós two ludzi  zbiega ło  się dla usłyszenia 
go. Pom iędzy  inns mi  osobami, zwracUf  to



tak/.a baczność  Xięcia Walii  i iego zony. 
k t ó rz y  podówczas biorąc kąpiele marskie 
zuaydawali  sig w Pileweli  od ległego na 
ćwierć mili od wzdychającego drzewa.— lak 
7. i edney s t rony wieśniacy rozszerzali  o 
tern rozmaite zabobonne  wieści, t a k z d r u -  
giey znowu s t rony  natural iści  nie mogli  
dać zadeego zaspakoiai cego t fómaczenia w 
tym wzglądzie,  ł edni  mniemali  że to p o ­
chodzi z poruszenia drzewa,  a pęzeto tarcia 
8 ? * skrzypien ia  ko rzen i ,  d rudzy  p r z y p u ­
szczali ze w drzewie znaydu ie  się we* 
wną t rz  zamknięta woda,  albo maze p o ­
wie t rze :  wszelako żadna z podawanych  
przyczyn  nic zdawała się dobrze tego fe­
nom ena  t łómaczyć .  Tymczasem drzewo 
nie w każdym czasie wzdy chał o ,  nie raz  
zawodzi ło ciekawych odwiedzających i n i e ­
podobna  b y ł y  o d k ry ć  przyczyny, ;  czemu 
niekiedy nie s łychać  tego ; w z d y c h m i a ' 
bez względu na  porę roku  i odmianę po­
wietrza.  — Tak tedy  wzdychające drzewo 
pozostało przez pół tora roku  przedmiotem 
ciekawości i poóziwienia ca łey  okol icy;
» dla uwiadomieni^ odlegleyszych prowin- 
cyt ziawita się opisuiąca broszura .  N a ­
reszcie właściciel tego d rzew a, ' uieiakiśPan 
i o e b e r ,  z rob ił  zanadto posp iesme do­
świadczenie dla odkryc ia  p r z y c z y n y  tych 
wes tchnień i r ozkaza ł  pień prześwidrowść.  
Poczem wywrócono go ze szczętem bada- 
jąc p r z y CZy ny. ale nie znaleziono naymniey*  
■rzego sUdu , k tó ryb y  prowadził  do iey ód- 
krecia.  Wszelako powszechne b ył o  mn ie­
ma m  e i ź  źadaey  rr t em-sz tuki  nie b y ł o ;

lecz ze to musiało po :hod/,ić z iak iey  nad* 
zwyczayney przyczyny,  k t ó re y  n iepodobna  
było  odkryć .  (D ek. Pol.)

111.

P R Z Y P O W I E Ś C I  P R O  W I N C Y O  MALN E.

( Jf*yiqtak z  P ain . S a n d o m .)

W ie nopo lan ie  są wie lk iey g ł o w y ,  a 

m a łe go  serca: M a ło p o la n ie  m a łe g o  roz* 
sądku  a większey odwagi:  Prusa cy  ( P o l ­
s c y ,  K rólew scy) szczerzy ,  ale zawzięci :  
L i twa  prosta,  ale mściwa:  Pola cy  o b r z ą d ­
ków Greckich  do  n a u k  s p o s o b n i ,  ale 
ch y t r zy  i zdradl iwi :  Zyd  Polsk i  c h r z c z o ­
ny,  a wilk c h o w a ń y ,  to iedno:  Roi/,  a nie 
do  |prawą,  nie do, kor da ;  Brzes'ciatiie do 

, kufja,  i do pióra: Brzezinianię przykła*  
dnie, ale n ie  bitnie Brzeszczmie  mązcy^ 
ale che łp l iwi .  ' Byd goszczanie  p o k o r n i ^  
ale ,niedbali-* Bieczanie d o b r z y  do r a ­
dy  , ale tchórze: Buszszanie  szczodrzy

W s łow ach ,  ale nie w rzeczy:  Brflnszcz*- 
nie silni,  ale nie dowc ipni :  B ra c ł a w ia -
nie zgoni  ;W, raałź»ń-3twi-er‘ ale nie \\y  są­
siedztwie:  Braslaw.iąnie n iewie śe iucf eo-
Waci, ale spokoyni:  Czerszczania p y s z n i ,  
ale rzetelni :  Chełmiszczanie  p o n u r z y , ,
ale szczerzy. 1 Glręcinianie b iegl i  w p r a ­
wie,  ale zwadliwi:  C h e łm ia n ie  Wielkiey 
pamięci' ,  m a łe go  rozsądku:  C ze rw ó t iO -
grodzanie  czyści, a nie  uc z y n n i :  t ) u -
brzynian ie  dowc ipn i ,  ale len iwi:  D r o -
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i i i n a n i e  g e s p o d a r z e , ale n ie  ż o ł n i e r z e :  

G a b i a n i e  r o z s ą d n i ,  ala skąpi :  G n j e z u i a -  

n i e  ł a g o d n i ,  a l e  n ie  czyści :  G r a b o w i e -

c z a n i e  o d w a ż n i ,  ale ro zs ą d n i :  G r u d n i u -  

n i e  p o b o ż n i , al e n i e u p o r n i ;  I n o w r o c ł a — 

w i a n i e  s p r a w i e d l i w i ,  ala n i e ś c h ę d o z n i t  

U a l i c z a n i e  r z e t e l n i ,  ale p y s z n  : H o r o -

d e l c z a n ie  ł a g o d n i ,  a l e  bez  r o z s ą d k u :  Ka-  

i i s zan ie  o b r o t n i ,  a l e n i s  r z e te ln i :  K o ­

śc ian ie  s z c z o d r z y ,  al e o k r u t n i .  K u i a -  

Wian ie  sz cz o d rz y :  a l a  n ie  w s t y d l i w i ;  K o -  

w a l a n i e  t o w a r z y s c y ,  ale p łos i :  K r u ś w l —■

św ic za n ie  d o w c i p n i ,  ale oszuśc i :  K.ol in-  

c ,bieżanie s k r o m n i ,  al e n ie  użyc i :  G o -

zc zan ie  szczerzy ,  ale n ie  w s t y d l i  wi: ,Keyn* 

c z a n i e  r z e te ln i ,  a l e t r z p i o ty :  K o w a i e - s

w iś n ie  o c h ę d o ż n ' ,  ale nie  s ta t eczn i :  Kirsz* 

zporc zan ie  o b y c z a j  n i ,  ale u p o r n i :  K r a k o ­
w ia n i e  d o  b i t w y ,  nie  d o  rady :  K i i o w i a -  

n ie  m ą ż n i ,  ale mś c i w i ;  K o lo m yi s zc za n i e  

g o d n i ,  s a m o c h w a l c y :  Krwsńbsta w ian ie
d o  p r z y j a ź n i ,  ale n ie  do  go sp o d a rs t w a :  
K r z e m i e ń c z a n i e  l u d z c y ,  ale nie  p o r n r s -  
k o w a n i :  K o w i t ń s z c z a n ie  o d w a ż n i ,  a l e  n ie-  
r o z ą d  n i .  Ł ę c z y c a n i e  g o s p o d a r z e  , n i e  
ż o ł n i e r z e :  Ł o m Ż a n i e  p r zy ia źn  al e p i ia -  

L i  w ia n i e  p y s z n i ,  ale r z e t e l n i :  
L w o w i a n i e  m d i ,  ale lub ie żn i :  Ł u c z a n i e  
m ó w c y ,  ale k ł ó t n i c j :  Lalyezewi .nnie  ż o ł ­
n i e rz e ,  n ie  go sp od a rz ^ :  L u b l a n i e  w s p a ­
n i a ł e g o  serca,  . t m ł e g o  d o w c i p u :  Ł u k o -  
w i a n i e  s p o k o y n i ,  ale ż a r ł o c y :  L u b i c z e -  
n i e  d o  szabl i :  P p ł ń c z a u i e  h a y d a m a k o -
w a c i ,  a | e  r ze te ln i :  P i ń s / c z a n i e  n i e w i e -

^ J e s t  to pi s 111.0 po św ię c on e  i e d y n i e  s t a r o ­
żytnościom ojczystym , Niemiełiśiny do*

ś c i u c b o w a c i ,  ale s p o k o y n i :  Rarl z i e iowuV

nie  sz c z o d rz y  w s ł o w a c h ,  a l e  n i e  w r z e -  

e w i a n i e  s k r o m n i  w i e d ż e n i u ,  n i e  w  na* 

p o i  u: M i c h a ł o  w ia n i e  g o ś c i n n i ,  ale o k r u ­

tn i  p o d d a n y m  (!!!): M ą l b o r z a n i e  vvstrze*

p i i e ź l i w i ,  ale n i e s p r a w i e d l i w i :  M i e l n i -

c z a n i e  da lecy od  z b y t k ó w ,  i od  n a u k  : 

M śc i s ł a w ia n i e  n ie  l e n i w i  d o  p r a c y , a l e  

szalbierze: .  Rl ińszczan ie  b i t n i ,  ale k ł ó ­

t l i w i  W m a ł ż e ń s t w i e :  M o ż y r a n i e  s p o s o ­

b n i  d o  p r a w a ,  n i e z g o d n i  w są s i edz tw ie  : 

N a k ł a n i a  c i s i ,  a l e  n i e c h l u i e :  N u r c z B n i e  

d o  s z k o ł y ,  n i e  d o  o b o z u :  N o w o g r o -

d z a n ie  d o  szab li ,  n ie  d o  p ióra .  O s t r z e -  

sz o w i a n i e  n i  do r a d y  h i  d o  z w a d y :  O r -  

ł o w i a n i e  d o  p ł u g u  ,  n i e  d o  p ió r a :  O -  

ś w i e c i m i a n i e  n i  d o  k u f l a ,  ni  do k o r d a :  
O p o c z y n i a n i e  p r zy ia c i e l e  M u z ,  i B a c h u — 

  .       ! 

t ą d  n i c  p o d o b n e g o ,  i gU tp. s i ę  z ad  syć 
ż y c z e n i o m  m i ł o ś n i k ó w  s t a r o ż y t n o ś c i .  P a ­
m i ę t n i k  S a n d o m i e r s k i  o b e y u i n ie  w s o ­
b i e  t ak i e  a r t y k u ł y ,  inaiąc.e z wi ąz ek  z b i ­
s i o r y  a; n a r o d o w ą  a lbo też 11 deżące  do  n i e y ,  
k t ó r e  a lbo z o s t a ł y  p r z c p o i o n i a n c ,  a lbo  w 
n i e p a m i ę c i  z a g r z e b a n e .  a lbo tez o a r e s z c i e  
z  p o wo d u  okol icznośc i  c z a s o w y c h ,  n i e  o-  
^ ł o s z o n e ,  t e r a s  zaś  w y d o b y t e  w P a m i ę ­
t n i k u  t y m  są  uńi i-eśzczone.  P r ó c z  t ey  
za l et y  , osobność-  i eg o n a d a  e m u  tak/ .e 
c e c h ę  s t a r o ż y t n o ś c i . — S p o d z i e w a ć  się n a l e ­
ży ,  ż e  s z a n o w n y  w y d ś w c a  i ego  r i iebę .  
dz ie  i na da l  s z c z ę d z i ć  p r a c y  w w y n a j ­
d o w a n i u  p o d o b n y c h  z a b y t k ó w ,  t e m  wię* 
c c y  w m n i e m a n i u  n u s s e m  u t w i e r d z a  nas ,  
o g ł o s z e n i e  w p i s m a c h  p ubl i '  z a y c h ,  iż i n ­
ni. r o d a c y  p r z y . k ł ad a ią  się  do  w s p o m n i o -  
n > g i  d z i t ł a ,  p r z e s y ł a i ą c  w y da w c y  r ó ż n e  
r ę k o p i s m a ,  c el owi  ninieyązego pamiętni-  

; ka odpowiadaiące.



sa: O s i n i a ń s z c z a n i e  z  c i a s n y m  w o r k i e m ,  

a z  s z e r o k ą  gębą:  O r s za n ie  s erca  w i e ! e }

m ó z g u  m a ł o :  P o z n a ń s z e z / m i e  p o w a ż n i  ,

ale  skąpi :  P i o t r k o w s z e z a n i e  w i e l e m ó w n i

prz y ia c i e l s o y :  P r z ę d e c z c z a n i e  ł a g o d n i ,

ale  m a r n o t r a w n i :  P ł o c z a n i e  pr ę d z e y  u -

darzą,  n i ż  po ła ią:  P r z a s z n y s z a n i e  b u r ­

cz?,  ale n i e  biią: P y z d r z n n i e  p r z y c h y l ­

n i ,  ale p o ż y t k u  s w e g o  s zukaj ący :  P o m o r ­

z a n i e  p i ln i  w e  w s z y s t k l e m ,  pró cz  n a b o ­

ż e ń s t w a . - P i l i n i a n i e  s z c z o d r z y  beż  r o z s ą d ­

ku:  P r z e m y ś l a n i e  w i e l k i e g o  d o w c i p u ,

wie lki e ,y  cnoty-" P o d o ł a n i e  s i ln i ,  ale n i e  

d o w c i p n i :  P e d L  s tan ie  d o b r z y  d o  r a d y ,
p r z y i e m n i ,  a l e  zdr ad l i w i :  R id za —
n ie  p o k o r n i ,  a le  m a ł e g o  serca:  M s z c z o -  

czy :  R y p i ń s z c z a n i e  w s t r z e m i ę ź l i w i ,  a le

s z a l b i e r z e :  R a c ią ż a n ie  s z c z o d r z y ,  a l e  o -

k r u tn i :  R ó ż a n i e  m ę ż n i ,  a le  m ś c iw i :  P a ­

w i a n i e  d o  k u t i a  i d o  k ó r d a r  R a d o m i a -  

n i e  w i e r s z o p i s y ,  a le  n i e  w s t y d l i w i :  R z e -  

c y c z a n i e  b o g o b o y n i ,  ale o d w a ż n i :  S i e r a ­

d z a n i e  s z c z o d r z y ,  ale z  c u d z e g o :  S i e r -

p i a n i e  m a ł o  t n ó w i ą c y , ale  za p a l c zy w i :  

S p c h a c z e w i a n i e  p r z y ia ź n i  a le  w i e l o m ó -  

w n i r  S k a r s z e w i a n i e  o c h ę d o ż n i  ale  n i e ­

s p r a w i e d l i w i :  Sa n de cz a r i i e  bi t ru,  a l e  n i e -

p r z y k ł a d n i :  S a n d o m i e r z a n i e  d o w c i p n i ,  

ale  n i e  ro z s ąd n i :  S t ę ż y c a n i e  m ó w c y ,  a l e  

ł a k o m i :  S a h a c z a n i e  d o  k o r d a ,  n i e  d o p r a ­

w ą :  S ł o n i i n i a n i e  d o  s z k o ł y  n i e  do r o ­

l i :  T r ę b o w i a m e  p y s z n i ,  a le  t z e t e i n i :  T ro­
czą n i e  d o  b i t w y , n i e  d o  rady:  U r z ę ­

d o w a n i e  d o  d w o r u ,  n i e  ©d e b o ź d :  U p i t -  

c s a n i e  a ł fcrsywdżićj ni Robrze czynie

n i e z w y k l i :  W s c h o w i a n i e  z  r o z u m e m  n ie  

z  s ercem:  W a l c z a n i e  p o r a d n i ,  a le  n i e ­

w d z i ę c z n i :  W i e l u c z a n i e  b e z  g ł o w y ,  a le  

z sercem: W a r s z a w i a n i e  z s er ce iń  o twar*  

t e m ,  r ę k a m i  s k u r c ż o n o m i ;  W i s z c z a n i a  

w s ł o w a c h  ob f i c i ,  n i e  w  u c z y n n o ś c i :  W y -  

s z o g r o d z a n i e  ł a g o d n i ,  a l e  lu b i e ż n i ;  VVj- 

ś l i c z a n i e  g o s p o d a r z e ,  n i e  p isarze:  W o ł y -  

n ia n i e  z  s erc em  a l e  n i e  ż  r o z s ą d k i e m :  

W ł o d z i m i e r z a n i e  d o  o b o z u ,  n i e  d o  s z k o ­

ł y :  W i n n i c z a n i e  b r z u c h o w i  i  g a r d ł u ,  a 

n ie  w o r k o w i  s łużą :  W i l n i a n i e  p r ę d c y  d o  

■zawarcia i  d o  z e r w a n ia  przy iaźn i :  W i l -

k o m i r z a n i e  z  d o b r y m  ig z y k i e m ,  a ze  z ł e m  

s ercem:  W o ł k o w . i s z ć z a n i e  s ł a w y  b a r d z i e y  

n i ż  życ ia  och ra n ia ją :  W i t e b s z c z a n i e  za

z d t o ś n y c h  o c z u ,  a u st  ł a g o d n y c h  : Z a w -  

s k r z y ń s z c z a n i e  d ł u g i e g o  i ę z y k a ,  i p a m i ę ­

ci: Z a k r o c z y m i a n i e  d o b r e y  w o l i ,  z ł e g o

s k u t k u ;  Z a m b r o w i a n i e  i n a  p i en ią dz a  

i na  s ł a w ę  łak-omi:- Z a t o r z a n i e  o  s ł a w ę  

z b y t  a o  p i en i ąd ze  m a ł o  dbaią:  Z y t o m i e —

rzan ie  ł a t w i e y  darn ią  u r a z y ,  n i ż  d ł u g i :  

Z y d a c z e w i a n i e  d ł u ż n i  a w e s e l i ,  Z w i n o -  

g r o d z a n i e  ba rd z i ey  o  w o r e k ,  n i ż  o  b r z u c h  

dbaią .  Ż m u d z i n y  p i e n i ę d z y ,  a n i e  s ł a ­

w y  p rz y ja c i e l e .
Uli.

r a j k a  m y ś l i w s k a .

H'" p iśm ie  V teidm am  IPeyer&hende czytamy 
następną powiesi B ajkopisarza Munch- 
hausen. ,

' Pewnego lusuSawaLiyfovra są opowiedaią eg > 
b ęd ąc  m  gelowenia Stałem na stanowisku,  g U /



w ybi ega  p r z ed em ni e  W a tc h in k ,  a tuż za u im  
pos t ępu i e  . 'nacioia ogon  Warch l aka  w py sku 
t r zyma iąc .  Wyp .d i ł e in  ze r az  Jo  Warchl aka  i 
na m i e j s cu  go po ł oż y ł e m ,  lecz iak iez b y ło  
ino i e  zadziwienie ,  gdy  maciora  niewypuści ła  z 
pyska  ogona.  P rzypa t r zywszy  się bliżey z n a ­
la z ł em ją -zupełnie ślepą. Warchl ak  pr zez 
mi ło ś ć  synowską na zer  ią t ym sposobem 
wy prow adza ł .  Ubi temu  W a rc h l a k o w i  uc i ą ł em 
o g o n ,  p rzy w iąz a ł em  sz nu r k i e m  go do stempla 
i poda łem maciorze:  uchwyci ła  znowu i tak
ią aż do mieszkania p r zyp r owad z i ł em .

—  Im ien in y ,  ed dawnych^ czasów, obcho ­
dzone  b jw n ią  z p e w n ą  uroczys tośc i ą.  Z ł o ż o n y  
zos t a ł  w dzień imien in ,  powszechnie  szano.  
waney Damie  p rzy  of i arowaniu  ga ł ą z k i  M i r ­
t u ,  i kwiatka Róży w ie rs z  na sl ępuiący,  któ­
r y  dla ipgo gładkości  i zalet ,  umi i szczamy-

D o  X. . .  w  dz ień  Imieni a.  
Zwyczay każe wneszy m kraiu ,

Święto J in i nia obcho dzić . 
l ak  ze mi ło ,  dla zwyczatu

Uczuciom serca dogodzi ć .

ijodność  na dary  nie zważa,
Szc ze ro ś ć  oświadczeń nie twor zy ,

A Skiomnodi się nie obraża
RÓszczką mi ry ,  kwia tk i em róży,, 7

Róże  włóż Pani na  s k r o n i e ;
Jak ta s‘ę oku  podoba ,

Jak wdzięcznetni  są iey wonie,
Tak  Twoia dla innie osoba.

Mi r ta  niech C i  się zieleni
(Uia życie uszczęśliwi,

Tych  co mi łością  złączeni
Id ą  p rzed  o łtarz cnotliw i;

Żyi  w zdrowiu,  szczęściu n a y d ł u ż e y ,  
G d y  się spe łn i ą  me życzenia ,

W zamiani e  mi r ty  i r óży ,
Poświęć mi  l istek wspomnien i a .

Wykaz  żywności  wychodzący w Paryżu- 
— Pa ry ż  pot rzebuie  corocznie za 227 

milionów f ranków pot rzeb  do życia s łużą­
cych, inko to;v J " 5 -“ -V •'U,

Chleba za . 38 mil: £r
W in a  za §0
Wódki  .. • . 7 - .
Octu winnego  . *; ' 6 —
Mięsa „ 40 --- >
Z w ie rz yn y , 6 ---
Kyb 1/2 _
Masła  . . ■ . 7 ---
Jay . 4
Sera - J  - 

fi
i f 2

Mleka
, Ł o i u ■5

S k ó r . fi
Wosku .
Olei u .

l
y-

■ 2/2

Siana . , • 3 8/2
Słomy . , . 3 m
0  w s i • tj ■ m
D r z e w a  . 16 m
Węgli  . • 7 1/2

Z fab ryka tów  pot rz cbu ią corocznie .
S u k n a * &>i!b 10 mil.; |V.
P ł ó t n a  . . . :ji\ ' _*X 1. 1/2
J e d w a b n y c h  t o w a r ó w .  . . -3.
Pa pi e ru  .
K ram ar szc zyzny • . '' i . ----
Żelaza 2
Węgli  k a m i e n n y c h 2 % -—
Cegieł i kamien i 2 . . .
Sol i  . 2 ■
F a r b  . . 4
Miedzi ,  cyny ,  o ło w iu 3 ---
K orzeni. . « to • w-ry
K awy . « Jo N ,.‘r. ■
Cukru . • " 27 r ?


